wydanie poranne. 


Nr. 139 


OGŁOSZENIA 
za wiersz pelilu 16 bal, za każdy 
nasiępny raz 13 bal, drobne ogło 
szenia po 4 bal. od wyrazu (minimum 
50 bal). Nadesłane za wiersz pelito 
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NOWINY 


Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA wy 50 bal., spody na każdej utronie 
po 8 korony — Załączniki 20 koron 
w Krakowie i Podgórzu miesięcznie FOO 
1K. 40 b. Inseraty prowadzi w swoim zarządzie 
za odnoszenie do domu dopłaca mẹ p. Maryan Huprzyc 
20 halerzy. Adminisiracya »NUWIN< Zacisze 7, 


Na prowinay| miesięcznie K. 1:60, od 8—1 w poł. i od 2—5 popołudniu. 


Pranumarata za granicą: 


Na Lwów aklud i ekspedycya 


! mk 50 teu. 2 fr. 50 c, Im. DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH AGENCYA SOKOŁOWSKIEGO 


miesięcznie, Passt Haurmana 2 


Redaktor naczelny: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


ci uslnie, lalefonicznie i listownie 
a (telefon 612) od godz. 7 
Rękopisów nie zwr: 


Wiadomc 
muje red 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: 
Kraków, ulica Zaciaze 1. 7, Telefon 519. 
Fkapedycya w drukarni Jósafa Finchera. 


guilz. 8 wieczorem 


jednego miejsca, zbierali się znowu o dwa- 


dzieścia kroków dalej — i laka zabawka 
Irwała cztery godziny, przyczem policya 
ze znaną energią kułakowała, popychała, 
aresztowała, kto się jej pod żylasie ręce 
nawinął. Dookoła Rynku araz w Sukien- 


Policya w Krakowie. 


Przez cztery godziny Rynck krakowski |na szefów, ale na nasz system poli- 


byl onegdaj widownią scen niesłychanych 
które powszechne wywołały oburzenie, 
Początek do zajść dał fukt. że brutalny 
policyant zarąbał niemal na śmierć czło- 
wieka pijanego — i, widocznie wpadlszy 
w szał, ciężka poranil szabłą dwa innych 
ludzi, Na usprawiedliwienie policyanta 
(plutonowego Jasińskiego nr. 165) powie 
ktoś może, że aresztowany pijak szamolal 
nię z policyantem i nawet zelżył go czyn- 
nie. Być może, ale czyż dlatego trzebe 
zaraz szablą mesakrować ludzi? — Poli- 
cyant angielski wogóle nie ma szabli 


cyjny. Na system bezhołowia, uja 
wniającego się tak często z okazyi zajść 
ulicznych w Krakowie Żołnierzy polityj- 
nych puszcza sią samopas na tlum, niby 
kozaków, a nie ma zazwyczaj nikogo, 


ktoby rozważnie, z taktem i umiarkowa 


niem umiał kierować zbrojną akcyą. Wczo- 


raj przez cztery godziny trwały na Rynku 
wprost bezmyślne harce policyi, harce śmie 
szne, gdyby nie były tak oburzające i 
gdyby przedtem tyle krwi nie było po 
ciesła | 


Publiczności dziwić się nie można, ani, 


i nie rąkie, a jednak daje mobie jakoś ra 
i A z pewnością pijak ir 
landzki nie mniejszym jest awanturnikiem 
od krakowskiego — a |ondyńskie „whisky 
i „gin” nie gorzej dodają animuszu od gali- 
cyjskiej wódki, Ale w kulturnem państwie 


dę z pij 


kulturny stróż bezpieczeństwa umie utrzy- 


te wyrażała swe oburzenie z powodu po 
licyjnej rąbaniny, ani, że gromadziła się 
na Rynku i nie chciała się „rozejść”, cie- 
kawie przyglądając się konnym gonitwom. 
I naturalnym też jest objawem, że ga- 
wiedź skorzystała ze sposobności, aby 
sobie zrobić „hecę*, że na widok szarżu- 


mywać porządek bez użycia białej broni |jących konnych rycerzy krzyczano, gwi- 


Fakt pokaleczenia z błahej przyczyny 


zdano, że malcy rzucali pod konie żabki 


dwu ludzi przez policyanta, jest oburza- |i t p. 


jący, jednak można go złożyć na karh 


Jakiż bowiem miało sens rozpędzanie 


rozjuszenia zdenerwowanej w ciężkiej słu JRE na Rynku? Jakiż sens mia- 


źbie jednostki. Natomiast za ta, co potem 
działo się na Rynku, odpowiedzialność 
spada już nie na prostych Żołnierzy, ale | 


myślna, a brutalni 


ły ciągłe konne i piesze szarża policyjne P 


Akcya ta była zupełnie bezcelowa, bez- 
Ciekawi, spędzani z 


nicach sklepy były zamknięte... 

Kto był świadkiem całej awantury nie 
żywi żadnej wątpliwości, że winę tych 
żajść ponosi pollcya, Gdyby nie ciągłe jej 
harce, tłum rozszedł by się był po chwili 
spokojnie; brutalna akcya policyi groma- 
dziła zaś coraz większe tłumy ciekawych 
przeihodniów t zastępy żŻądnej rozrywki 
gawiedzi. 

I zamęt (rwał przez cztery godziny | 
Jak można było to tolerawać ? 

Pytamy: kto kierował tą dziwną poli- 
cyjną akcyą ? Gdzie był dyrektor pollavi? 
Gdzie był delegat? Gdzie był prezydent 
miasta, gdzie byli wiceprezydenci, którzy 
przecie mają również obowiązek czuwać 
nad porządkiem w mieścief Jak mogły 
powołane czynniki, które powinny mieć 
głowę ua karku, pozwalać na bezmyślne 
harce i gonitwy żołnierskie i na maltreto- 
wanie spokojnych obywateli na Rynku? 

Bezhołowie, ujawnione w całej tej afe- 
rze ze strony miarodajnych czynników ; 
oto, co najwięcej zdumiewa i oburza, Te- 
go systemu bazmyślności i takich harców 
i ataków policy! na publiczność (która 
wobec brutalności policyjnej, nie dziwota, 
Że się burzy i okazuje niesforność), oby- 


Nowe 


„ UZWYkK przygody Lupina. 


(Ciąg dalszy). 


zelkę sprzedał za kilka su, włożył znów 
kurtkę i poszedl dalej. 

Przeszedł Sekwanę, Wkrótce dopędził 
go omnibus, kuraujący z Montmatra do 
St. Michel. Chciał wsiąść, lecz w omni- 
busie nie było już miejsc wolnych. Chwi- 
lę pomyślał i wszedł do sali slacyjnej. 


śnie za róg ulicy. Ganimard dopędził o- 
mnibus, sie zgubił pomocników i musiał 
sam tylko prowadzić pościg. 

Wpadł w wściekłość i gotów był bez 
żadnej ceremonii chwycić Badru za koł- 
nierz. Czy ten niby idyota nie umyślnie 
rozłączył go z towarzyszami? 


Ajent s.ojrzał na Badru, drzemiącega 
na ławce. Głowa jego kiwala się w tył i 
naprzód. Na twarzy, z ustami napół o- 
twartemi, malowała się bezgraniczna głu- 
pota. Nie, to nie był współzawodnik, zdol- 
ny do wyprowadzenia w pole Ganimarda. 
Pomógł mu tylko ślepy traf, nic więcej. 

Na skrzyżowaniu ulic Badru przesiadł 
się z omnibusu do tramwaju, idącego bul- 
warem Hausmana, wreszcie wysiadł z tram- 
waju i wszedł do laska Bulońskiego. — 
Przechodził z alei do alei, wracał, szedł 
dalej.. Czego on szukał? Czy miał wo- 
góle cel jaki? 

Po godzinie takich manewrów Badru 
_|widocznie był znużony. Spostrzegł lawe- 


Wtedy Ganimard zawałai swych pomo- 
cników i nie spuszczając oczu z wejścia 
na stacyę, szepnął gpiesznie : 

— Weźcie karetę. albo dwie, to kę 
dzie pewniej! Pojadę z jednym z wea i 
wyśledzimy go. 

Rozkaz spelniono. Ale Badru nie poka- 
zywał się. Ganimard wszedł do sali, lecz 
tam nikogo nie zastał. 

— Jaki ze mnie idyota ! — mruknął. — 
Zapomniałem o drugiem wyjściu. 

Rzeczywiście, stacya łączyła się koryta- 
rzem wewnętrznym z sąsiednią ulicą. Ga- 
nimard rzucił się tamtędy i akurat zdążył 
spostrzedz Badru na wierzchu omnibisu, 
i- idącego do Batignolles, skręcającego sla 


Myśl tę podsunął Ganimard, Zdaniem 
jego, nie było tu ani przypadku, ani wspól- 
nictwa. Badru był popr atu narzędziem 
w zręcznych rękach Arseniusza Lupina. 
Qdy Hadru odzyska wolność, można bę- 
dzie przez niego dosięgnąć Lupina, alba 
kogokolwiek z bandy jego. 

Ganimardowi dano do pomocy dwóch 
ajentów i pewnego mglislego poranku sty- 
czniowego drzwi więzienia otworzyły się 
przed Dezyderyuszem Badru. 

Z początku wydawał się bardzo zakło- 
połany i szedł jak czlowiek, który niema 
celu określonego. Foszedł ulicą Sonte ı St 
Jacques. Przy sklepie tandeciarza zatrz: 
mał BI dją! kurtkę ` i kamizelkę; kani kan: 


Bieliznę męską EJ 
Krawaty — Rękawiczki 


Zdzisław Zdanowicz 


w Krakowie, Sławkowska 1. 3/n 
dem + Tm KE A 0 
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watelstwo krakowskie tolerować nie po- 
winna. 

Wzywamy Radę mlajaką, aby dobitnie 
zaprotestowała przeciw bezhałowiu i bru- 
talności wojskowej policyi w Krakowie i 
łądała jej reformy. 

Wzywamy posłów krakowskich, aby na 
leżycie w Radzie Państwa napiętnowali 
nieudolność władzy bezpieczeństwa i ujęli 
się za obywatelami. To, co działa się w 
poniedziałek na Rynku krakowskim, prze- 
brało wszelką miarę. 


Harca policyantów. 


Konni i piesi rycerz. — Fan kam. Wo- 
łaniacki urzęduje. — „Nur schneidig*. — 
Pan major na odwachu. — Medycy ara- 


szłowani. — Brutalne sceny. 

Jeden ze sprawozdawców, stojących koło 
odwachu ad godziny 8-ej opowiada naatę 
pujące fakta: 

Kiedy rozżalona publiczność zgromadziła 
się na Rynku, szwadro1 konnej policyi ode- 
kr. rozkas od komisarza Wolaniecki go 
(znanego ze swej brutalności dobrze już z Tar 
nowa) w szalonym pędzie wpadł na tłum, 
Z konnych polieyantów nadzwyczajną driel 
nośńcią odznaczali się policyanci 
nr. ©, 10 i nr. 31. Dostatecziym dowodem, 
jak oni harcowali będzie to, łe grono lej- 
tnantów, którzy niedzleka mnie stali, krzy- 
czeli; Schnaidig, schneidig, immer so wei- 
ler!“ Konny poliovant ur. 5 najechał na 
ruazkę 70-letnią roznoszącą bułki, która 
chciała na drugą strong przejść; atarnazka 
ta przy pomocy dwóch akademików dowlokła 
się do domn, Tenże sam policyant przejechał 
kobietę hrzemienuą Następni z policyantów 
pieszych zasłożyli sobie także na „uznanie“: 
szoaególniej mr. 8, 61, 10, 127, 172, 148, 
88 i 44. Bobaterzy oi ciągle szub a doby- 
wali I bili płazem niemiłosiernie. Ciągle tet 
nowych areaztantów prowadzono na odwach. 
QOdgrywały nią skandaliczne sceny: 

Oto n. p. 4 policyantów prowadziło star. 
szego rzemieślnika i wtrąciło go na odwach; 
nimi x krzykiem i lamentem zoniła śona 
©astanta i ayn, żałośnie azlochejąc. Wśród 
łkania kobiet. opowiada nam: „Śzliimy do 
domu, kiedy wpadł na naa policyant, okła- 
dając kułakami po głowie i placich mojego 


męża, Kiedy ten oburzony chwycił go za rę- 
kę, policyant wydobył srablę i bił nią mę- 
ża, mnie i dziecko. Panowie czy to po chrze- 
ściańsku ? * 

Kilku słuchaczy medycyny, kiedy usły- 
Srało, ińna odwachu są ranni, przybyło tam 
że, domagsjąc Się, sby ich wpuszczono, je- 
dnak kom. Wołaniecki tego uczynić nie 
choia? i grorił medykam, że „ich prayare- 
aztuje, jeśli natychmiast nie oddalą'. 
Gdy ci tego nie uczynili, kazał ich aresztować. 
Między innymi zuuresztowano akıd. Bujkę 
Ludwika i Śchnitzla, 

Wieln policyantów nie miało wcale nume- 
rów. Na zapytanie, jaki ma numer, jeden z 
policyantów odpowiedział: „Policz pan na 
zębach, jak ja panu wyhiją !*. Kiedy kitkn 
obywatcli zwróciło Wolanieckiemn uwagę, iż 
policyanci bez nnmerów aresztują, posłał on 
ich do p. Broszkiewicza, Broszkiewicz zań 
nagad do Wolanieckiego. Wogóle ci panowie 
wczoraj urządzili sobie aport, it jeden zaw- 
aze żniących się lub pytających posyłał do 
drnęlego. 

Wolani.cki głobno do policyantów powie- 
dział: „Najbardziej pro zę studentów ara 
aztować !*. 

Policyant aresztnjący apiaywał protokół, 
bijąc przy tem więźniów. 

Policyant nr. 148 tak energicznie pełnił 
usłukhę, ża nawet co chwila wchodził do wy 


a. |chodków miejskich i stamtąd wyciągał iare- 


sztował, 

Major aztabu, atojący koło odwachu, 
wakazał palcem na pew:ego poważanego ko- 
pea z temi słowy: 

„Den arretieren Sie“, 

Kupieo pyta: dlaczego? 

Major: „Weil mir ihre Fratze so ga 
fallt! Reden Sie dentach, Bie dummer Pole !“ 

Zaareaztowano Katarzynę Torentównę, słu- 
żącą, idącą na kupuo. Kiedy ją znowu wy- 
puszczono, pchn.ł ją tak silnie kapral woj- 
skowy, iż bielaczka upadła, z torebki wy- 
padły jej pieniądza i x płaczem się oddaliła. 
Kiedy to inna kobiuta spostrzegła i poczęła 
akarżyć się na podobne postęsowanie, zosta 
ła wśród kopania i bicia znareaztowaną. 

Konny policyant zaatakował poetą Rydla 
i red. Prokescha, atojących koło Sukiennic. 


P. Rydel upadł na bruk. Przypatrywał się 
temu pan Wolaniecki 1 

Jednak i my dziennikarze koło odwachu 
apokojnie stać nie mogliśmy. Kiedy bowi m 
Wolaniecki spostrzegł, iż akrzętnia wybryki 
jego i policyantów natnj-my, posłał da nas 
kilka inspektorów. Kiedyámy tym poka xa- 
li legitymacye, powiedział Jeden: 
Cóż to za papierki? Kiedy idę do 


wychodka biorg także takie pa- 
pierki. 
I tu sią dziwić żołdakom, kiedy ich in- 


apektorzy taką kulturę posiadają? Jednak 
kiedyamy i wtedy nię nie usnnęli, przyszedł 
aam kom, Wolaniecki z zapytaniem, kto nam 
pozwolił notować; kiedyśmy odpowiedzieli, że 
jesteśmy dziennikarzami, odrzakł, iż on dzien- 
nikarzy nie potrzebnje (wierzymy bardzo). 

Nssiępnie przybyło kilku poł cyantów, któ- 
rzy w aposdh ghburowaty zaczęli nas rozpq- 
dzat Btanęliimy wigo opodal koło drzewa, 
aby nam nie nie uszło z oka. 

Waet przywleczono atrasznia poranionega 
Żaka Wojcie ha — lecz kiedy Pogotowie 
ratunkowe przybyło, polioyant mie pozwolił 
opatrywać rannego: musiano czekać aż ko- 


misarz się njawil Po opatrzeniu rzekł do 
é 


któr, ik musi natychmiast rannego za 
do azpitala, policyant snowu nie pozwo 
Mł i musiano jeszcze 20 miout czekać na ko- 
misarza, 

Wogóle nia było komisarza na odwachn. 
Policyanci apiaywali protokoły. Pr 
chwilę trwała atraszna panika wśród publi 
czności. Oto pewien malec rzucił pod konia 
milną żabkę, policyant x koniam upadł, a 
ktoń krzyknął: „Btrzelają!* Tłarm począł u- 
ciekać, lecz wnet trwoga zamieniła aig w we- 
nolośd. Nr 85 wyrwał akademikowi sapian- 
jącemu jego nr. kartką z ręki. Nr 86 i143 
kopał i przewracał Indzi w obecności komi- 
narzy. 

Pewien kadet chwytal 
okladał szpierntą i aam areaztować pomagał 
awym „kolegom“ policyantom. Kto mial 
laską temu ją odbierano ; tak jednemu skon- 
fiakowano laskę ze srebrną rączką | 

Schody odwachu byly krwią malane. Wazy- 
8cy areaztowani akaréyli aig, że ich na od- 
wachu bito. Słowem polioya krakowska ómia- 
lo może porównać się z warszawską. 


kark ludzi, 


czkę i siadł nad brzegiem jeziorka, ukry- 
tego miądzy drzewami, niedaleko od pola 
wyścigowego. 

Dokoła nie było żywego ducha. 

Po upływie pół godziny Ganimard stra- 
cił już cierpliwość i postanowił zawiązać 
rozmowę z Badru, Zbliżył się doń, siadł 
obok na ławce i począł końcem laski ry- 
sować koła na piasku. 

— (Ciepło dziś... — odezwał się ajent. 

Milczenie Nagle śród ciszy wybuchnął 
wesoły, szczery, radosny, szczęśliwy śmiech, 
śmiech dziecka, które się nie może od 
śmiechu powstrzymać, 

Ganimard uczuł, że włosy powstają mu 
na głowie. 

Tak dobrze znał ten śmiech | 

Gwałtownym ruchem chwycił człowieka 
za kurtkę i wpił się w niego oczami, bar- 
dziej jeszcze badawczemi, aniżeli wówczas 
na sądzie. 

Tak! Ta nie był już ten sam człowiek... 
To był inny, prawdziwy! ,. 

I Ganimard, w części pod wpływem 
wyobraźni, widział już w tych oczach 
pełno życia, widział sprężyste muskuły 
pod chorobliwą skórą, na wykrzywionej 
twarzy widział prawdziwe, ładne usta 
tamtego, drugiego. 

— Arseniusz Lupin! Arseniusz Lupin! 
— odezwal się z wysiłkiem. 

I nagle zlość go porwała. Chwycił Lu- 


pina za gardło, chcąc go powalić na zie- 
mię. Pomimo swych pięćdziesięciu lat, 
Ganimard był jeszcze niezwykle silny, 
tymczasem, jak się zdawała, przeciwnik 
jego pozbawiony był wszelkich środków 
obrony. 

To byłaby rzecz wspaninła, gdyby Ga- 
nimardowi udało się sprowadzić Lupina 
z powrotem da więzienia, 

Walka trwała krótko. Lupin się nie 
bronił, lecz Ganimard zmuszony był pu- 
ścić ga również prędko, jak poprzednio 
napadł na niego. Prawa ręka ajenta zwi- 
sla bezsilnie, ciężko. 

— (Gdybyś pan atudyował boka japoń- 
ski, czyli „dżin-dżitsu* — rzekł Lupin — 
wiedziałbyś, że takie uderzenie nazywa 
się po japońsku „udżtisze-dżi". Jeszcze 
chwila i byłuym złamał panu rękę — 
dodał zimno. — Zresztą bylbyś pan na 
to zasłużył! Jak to, pan, stary mój przy- 
jaciel, którego ja szanuję, któremu dobro- 
wolnie odsłaniam swe „incogaita", pan 
nadużywasz mego zaufania? To niewla- 
ciwie, panie Ganimard I 

Ganimard milczał. Ucieczka ta, za którą 
uważał odpowiedzialnym siebie, ponieważ 
zeznaniem swojem wprowadził w błąd 
sprawiedliwość — wydała mu się plamą, 
hańbiącą na zawsze jego karyerę. 

— Ależ Boże kochany! Panie Ganimard | 
nie bierz pan tak tego do serca I Gdvhyś 


pan nie mówił oa sądzie, zmusilhym da 
mówienia kogo innego. Pomyśl tylko, czy 
mogłem pozwolić, aby Dazyderyusz Badru 
zostal skazany? 

— Więc to pan sam byłeś w sądzieP 
I teraz sara stoisz tutaj, przedemną ? 

— Ja! Zawsze ja i tylko ja! 

— Czy to możliwe Pl 

— Eh! Na to nie trzeba być czarudzie- 
jem. Kilka lat wystarczy, jak mówił nasz 
kochany przewodniczący, aby się przygo- 
tować należycie na wszystkie możliwa 
wypadki. 

— Ale ta twarz? Oczy? 

— Chciej że pan zrozumieć, że jeżeli 
całe półtora roku pracowałem w szpitalu, 
to bynajmniej nia z miłości dla nauki. 
Sądziłem, że ien, który w przyszłości bę- 
dzie Arseniuszem Lupinem, powinien u- 
mieć zwyciężać banalne warunki powierz- 
chowności i tożsamości. Co to jeat po- 
wierzchawność ? Łatwo ją zmienić, jak się 
chce. Podakórne zastrzykiwania parafiny 
wzdyma skórę w pożądanem miejscu. Są 
harwiki, ktore mogą zamienić Earopejczy- 
ka w lndyanina. Są rośliny, klórych sok 
upięzsza skórę liszajami i apuchlioami. 
Pewne związki chemiczne wpływają na 
porost brody i wąsów — inne na dźwięk 
głosu. Dodaj pan do tego dwa miesiące 
dyety w celi Nr. 24, nieustanne ćwiczenia, 
aby_ otwierać usta w pewien sposób. po- 


Pracownia i skład 


handaża i ortopedye, pończochy gumowe poduszki i irygatory i t. p. 
Ue Spoecyalista brzusznych pasów. "%wamg 
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poleca własnego wyrobu: A 
również gumowe wyroby francuskie 


-m EP mne 


Tendencyjm sprawozdania „Czasu”. — Po' Nar 


czątek zajścia. — Tumera nie Tondera. — 
P Woycuchowski. — Komisarze w cywił 
nych ubraniach. 

Drugi nasa sprawozdawca pisze: 

Ro:goryczenie wtród publiczności przeciw | 
krakowskiej policyi wielkie. Ranne dzienniki 
rozch wytywano w lot. S rawozdanie zujścia n 
mieszezone przez „Ozas“ budziło ogólny nie 
amk. Tyle tam było fuktów przekręconych, 
pominiętych celowa iub źle zestawionych, że 
barstronny czytelmk mnaiał ze watrętem od- 
raucić takia sprawozdanie. Początek s 
jest przez „C:sa“ zubełnie mylnie przedata 
wiony. Najciętej poraniony nazywa się Józef 
Tumera, jent nezciwym i nieposrlakowanym 
człowiekiem, tymezasem w „Czasie“ podata 
wiono w jego miejsce (celowo!) niejakiego 
Tonderę, znanego asantnrnika. Faktem jest, 
łe nad sprawozdariem g zajścia naradzuła 
mię cała redukcya „Czasu* do 2 w nocy i 
zdecydowała sią ozlatecenie napisać go i wy 
ntylizować w myśl intencyj i informacyj po 
licy. Naturalnie takiego komunikatu „czaso- 
wo-policyjnego" nikt na neryo brać nie może 

Co do samego początkn zajdsia należy je 
szcze ras sprostować, ża p. Woyciechowski, 
włańciciel rentanracyl przy ml. Bzewakiej nie 
ponosi najmniejszej winy, jak to nporczywie 
glosiły pogłonki po mieście. P. Woyciecho 
waki w ożasie awantory, powatałej w jego 
lokalu był właśnie na obiedzie i bynajmniej 
nie wydawał polecenia co do arcnztowania 
Tumery za dłużną kwotę kilkunastu centów, 
Właściwa awantura powatała migdzy Tumerą4 
a pewną kobietą, która obrażona przes niego 
uderzyła go w twarz. Następnie wśród sprze- 
eski oboje przenieśli się nu mlicę f tataj 
przechcdnie widząc ich wzajemną 4, przy 
wołali plutonowego policyi Jasińskiego nr. 
165 

On to ciął Tumerq dwukrolnie azablą, Ko- 
ło kamienia Końoinazki xastąpił drogę Ja 
zińakiemu, udprowadzającema eranionego Tu- 
merg na odwach, malarz pokojowy Bti " 
Jaromik i żądając uwolnienia arceztowa 
Raczął nig szamotać © policyaniem, wtedy to 
moatal Eraniony przes niego azablą, Trrecie 
rzec policyg miało jnk miejsce 
j pod Sokiepnioami Rubotni 


chylać głowę, chodzić zgarbionym... Wre- 
azcie pięć kropli antropiny w oczy, aby 
im nadać wyraz błędny, mglisty — i 
wazystko gotowe. 

— Nie rozumiem, jak dozorcy więzien- 


ni 

— Przemiana odbywała się stopniowa 
więc nie mogli zauważyć codziennego jej 
rozwoju. 

— A Dezyderyusz Badru? 

— Badru istmeje. Jest to Bogu duch 
winien człeczyna, z kiórym spotkałem się 
w rokn zeszłym, i który rzeczywiście, jest 
nieco do mnie podobny Na wypadek za- 
wsze możliwego aresztu, umieściiem go 
w pewnem miejscu i przedewszystkiem 
wystudyowałem wazystkie rysy, jakiemi 
różniliśmy się między sobą, aby je zatrzeć w 
sobie samym w razie potrzeby, o ile to 
możliwe Przyjaciele moi postarali się o 
to, aby Badru spędził jednę nac w biurze 
policyi i wyszedł stamtąd mniej więcej o 
tej samej porze, co i ja. Taki zbieg latwo 
było stwierdzić. Podauwając policyi mego 
Hadru, stworzyłem takie okoliczności, w 
których sprawiedliwość bezwarunkowo — 
slyażyaz pan, bezwarunkowo — pomimo 
agromnych trudności zamiany aresztan 
tów, prędzej uwierzy w łaką zamianę, a: 
niżeli we własne niedołęstwo 

— Tak, to prawda — mruknął Gani- 
mard. 


a innych policyantów, którzy użyli 
broni dotąd nie stwierdzone. Plutonowego pol. 
Jasińskiego pociągnęły władze policyjne do 
karnej odpowiedzialności celem sprawdzenia, 
czy prawnie doby? azabli. Policya podaje ke 
jtłnm zranił ogółem w czasie poniedzialko- 
|wych awantur nlieznych paskami, patykami 
i kamieniami 12 policyantów. Zdaje się je- 
doak, że między nimi niema żadnego powa- 
źniej pokalaczonego. 

Publiczncść, która przyglądała nig spokoj- 
nie z boka demonstracy akładała nig prze- 
wainie E poważnych obywateli, nrządników, 
literatów i t. d. Nawet wśród nich hulali 
policyanci po swojemu. W ten sposób potnr- 
bowali n, p. dra Rydla, adw Benian, wnpół 
a „N. Refurmy* p, Prokescha, kr. 
| Dębickiego, p. Bataleckiego, radcę miejskia- 
go i. w. in. Nie byli to przecież socyaliści, 
nie brali ładnego udziału w demonstracji 
a przecież dla policyantów bylo to wazyatko 
jedno. 

Ogółem aresztowała policya 53 osôb, z 
tych 20, pree ważnie robotników, eatrzymano 
w areaztach policyjnych „pod telegrafem*, 
pod zarzntami gwaltu publicznego, zbrodni 
abiegowiska, opora lub zniewagi wladzy itd. 
Przesłuch: aresztowanych przeprowadzi 
radca policyi p. Wład, Śwolkien. Bpodzie- 
wać aig należy, ża aresztowani prawie wazy- 
Rcy wypnazczeni zostaną na wolność, po 
stwierdzeniu nazwisk. Trzymanie tych ludzi 
mie! mi w je śledczym, byłoby kn 
palnie niepotrzebne i nieumotywowana. 

W poniedziałek na Rynku kierowal akcyą 
polioyi etarazy komisarz policyi p Broszkie 
wloz, ubrany po oywilnemn (!) przy pomocy 
komisarza Wolanieckiego. Inni komisarze 
przyglądali się ju z boku, również po 
cywilnemu i znpełnie nie interweniowali, po- 
zostawiając całą akcygę w ręku policyantów. 
Czy to było właściwe, okazal wynik Jeszcze 
raz atwierdzonam sostalo, że materyal na po 
licyaatów krakowskich jest malo inteligantny, 
że zbyt wielką władzę dano im w ręką. s 
której ci ludzie mała inteligentni, nie potra- 
fią korzyntaó, uwłastoza, śe nad sobą mają 
małą kontrolę. 


— Wreszcie — zawołał Lupin — mia- 
lem w ręku bardzo silne atu: powszechne 
oczekiwanie mojej ucieczki. I to chciej 
pan zrozumieć, że aby uciec... nie ucieka- 
jąc, trzeba było, aby wszyscy zawczasu 
jaknajmocniej wierzyii w tą ucieczkę, aby 
ona wszystkim wydawała się tak pewną, 
rzeczywistą i jasną, jak słońce świecące. 
Tega chciałem i tego dopiąłem. Arsenitusz 
Lupin nie będzie obecny na swym pro- 
cesie! | kiedy pan wszedłeś i pawiedzia- 
łeś: „To nie jest Arseniusz Lupin“ — 
byłohy rzeczą nienaturalną, aby wszyscy 
w jednej chwili nie uwierzyli, że rzeczy- 
wińcie nie jestem Arseniusżem Lupin. 
Gdyby ktokolwiek powziął podejrzenia, 
wyraził wątpliwość, gdyby jeden człowiek 
zdecydował się zawołać: „Na, a jeżeli to 
jest Lupin? — byłbym przepadł. 

Chwycił Ganimarda za rękę i zawołał: 

— No, panie Ganimard, przyznaj się 
pan, czy nie czekałeś na mnie u siebie w 
domu, o godzinie 4 tej, w tydzień po na- 
szem widzeniu się w więzieniu Sanlá? 
Czekałeś pan na mnie, jak o to prosi- 
łem? 

— A kareta więzienna? — zapytał Ga- 
nimard, unikając odpowiedzi, 

— Glupstwa! Ta przyjaciele moi pod- 
stawili starą karetę i chcieli, abym zary- 
|zykował. Wiedziałem. że interes udać się 
może tylko przy wyjątkowych okoliczno: 

z c u 


Inny sprawozdawca nass donoai, że gdy 
p. Roman Obmiński, sinczacz medycyny, chciał 
udać się do umieszczonego na odwachn cięż- 
ko poranianego robotnika, policyant nie chciał 
go wpuścić a miał się nawet wyrazić: „Ja 
i panu mogę to samo zrobić“. Dopiero na 
interwencyę dyżurnego oficera wpuszczono p. 
Obmińakiego na odwach, 

Wśród młodzieży stndenckiej popisywał nią 
„knłakowaniem” oficyał policyi p. Światkow: 
ski. Jednego n. p. studenta potężnie ugodził 
w piersi, tak, ik ten zachwiał ię i npadł 
na ziemię, 

Na odwachu podczas przesłuchiwania are- 
Bztywanych, obrhudzona się z nimi w spo 
Bób niesłychanie brutalny, Btudent gimnazyal- 
uy A pokazywał naprzykład znajomym du- 
ią prękę na twarzy od uderzenia laską przez 
jekiegoś policyanta. 


. a U 
Wiec akademicki. 

Młodzież akademicka urządza wa frodę 29 
b. m. na podwórza Biblioteki Jagielloń:kiej 
o godz, 8 ciej po południn wlec ogólno aka- 
demieki, r następującym porządkiem dzien- 
nym: 

1) Zsgajenie 1 wybór prezydyam. 

2) Gwałty policyi krakowskiej na mło- 
dzieży uniwersyteckiej, a zagwarantowana u- 
stawami wolność akademicka. 

3) Dysknaye i wnioski. 

* ` a 
Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej. 

Słychać, ża grupn radoðw zażądała od pre- 
zydenta zwołania nadzwyczajnego posiedze: 
nia Rady w sprawie zajść na Ryoko. 


Z CARATU. 


Sytuacya w Patarshurgu 

Sytuacya w Petersburgu staje się coraz 
poważniejazą. 

Stronnictwo dworskie oświadcza, że a- 
dres Dumy absolutnie nie może być u- 
względniony. Stronnictwo to obecnie panu- 
je nad sytuacyą i wywiera decydujący 


ściach. Ale uważałem za pożyteczne roze 
winąć to usiłowanie ucieczki i zrobić je 
glośnem, Pierwsza śmiała dokonana pró- 
ba nadała drugiej, udanej, znaczenie ucie- 
ezki, już dokonanej, 

— Więc cygaro? 

— Sam je przygotowałem, jak równień 
nóż z odkręcanym trzonkiem, 

— A listy? 

— Sam je pisałem. 

— A tajemnicza przyjaciółka P 

— Ja sam — w mojej własnej osobie, 
Umiem pisać rozmaitemi charakterami. 

— A jak wyllumaczyć, że urzędnicy 
biura antropologicznego, wziąwszy pomia- 
ry Badru, nie zauważyli, że różnią się ona 
od pańskich P 

— Przed powrotem moim z Ameryki, 
jeden z urzędników biura zı dobrą zapła 
tą wpisał na moją kartkę pomiary nie 
ściśle dokładne, więc też pomiary Badru 
nie mogły się zgodzić z pomiarami Lu* 
pina. 

Nastała chwila milczenia. 

— Teraz, co pan będziesz robił? zapy* 
tał wreszcie Ganimard. 

— QOdpoczywać! — odparł Lupin. == 
Będę się adżywiał troskliwie, aby zostać 
anów samym sobą. 

Zmierzch już zapadał. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


zekuladę mierzą OrZechową s, AdamPiasecki 


zekoladę zdrowia wanilową, włas 


nego wyrobu, 
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wpływ na gabinet, Składa się ono z dwóch 
obozów; z prawego z Trepowem i umiar- 
kowancgo z Dolgorukowem nn czele Tre- 
pow domaga się represabj przeciw Dumie, 
stanu wojennego w Petershurgu i dykła- 
tury Durnowa. Oświadczył on utwarcie 
że nigdy nie zgodzi sę na odpowiedzial- 
ność ministrów i na zniesienie Rady pnń- 
stwa lub rozdział dóbr koronnych Co naj- 
wyżej zgodziłby się na małą amnestyę i 
na parcelacyę dóbr koronnych nabytych 
z prywatnej własności 

Korespondent „Local Anzeigera* rozma- 
wial z pewną osobistością, ktora w sobo- 
tę była w Peterhofie Opowiadała cna, że 
car miał się wyrazić: 

— Posiadam bardzo wiele cierpliwości, 
ale niechaj Duma uważa, aby jej nie na- 
dużyła ! 

Car ostatecznie zdecydował się przyjąć 
adces Dumy — lecz nie wyrost z rąk de- 
putacyi Dumy, ale w drodze zwykłej przez 
ministeryum, jako „najpoddańszy memo 
ryałl* Fakłycznie więc car adresu nie 
przyjmie. 

Duma wobec odpowiedzi cara 

Peterahurg. Prezydent Muromcew do 
niósł na ostatniem posiedzeniu. że prezy- 
dent gabinetu Goremykin zawiadomił go 
pisemnie, że adres Dumy, podobnie jak 
Rady pańatwa, należy przedłożyć wraz z 
najpoddańszym memoryałem. 

Dep. Nowogrosew (2 Jekaterynosławia) 
przedkłada następującą rezolucyę: W przy- 
puszczeniu, że znaczenie odpowiedzi na 
mowę tronową polega na treści pie zaś 
na sposobie wręczenia, Duma przechodzi 
do porządku dziennego, nie prowadząc 
dysknsyi nad kweatyą, która nie dotyka 
praw api znaczenia Dumy. 

Dep. Aladin (z Symbirska) wskazuje na 
to, że zawsze przyjmuje się depułacye. 
Naród będzie wiedział, co myśleć o tru 
dnościach. stawianych Dumie. 

Dep. Kowalewskij przytacza przykłady 
z praktyki parlamentarnej Anglii i Nie- 
miec, gdzie adresy wręcza się hez uroczy- 
slości, Jeal za przyjęciem wniosku, 

Dep. Nabokow podnosi różnicę między 
deputacyami, które o coś proszą, a depu- 
tacyą Dumy. Charakter jej jest zupełnie 
inny. Odmówienić przyjęcia bynajmniej nie 
umniejsza znaczenia adresu, Ważną jest 
treść. a nie forma. Mowca prosi a przy- 
jęcie wniosku. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Na wczoraj: 
szem posiedzeniu Dumy zaproponował 
polski poseł Chrystowaki przy obradach 
nad interpelacyą do ministra spraw we 
wnętrznych, aby wnieść interpelacyę także 
w sprawie niezliczonych aresztowań i bi- 
nicyj, które się nieustancie powtarzają 
(Oklaski) 

Przed przystąpieniem do głosowania za- 
brał głos Schwanebach, który jako pierw- 
szy minisler w Dumie przemawiał. Za- 
wiadomił, że minister spraw wewnęlrznych 
chciał być obecny podczęs sformułowania 
interpelacyi i przybył też o godzinie 3 ciej 
po południu na posiedzenie, ale oddalił 
się, gdy dyskusya nad przedłożeniem ko- 
misyi bardzo się przeciągała. Obecnie, gdy 
interpełacya jest sformułowana, Schwane- 
bach uważa za swój obowiązek aświad- 
czyć w imieniu nieobecnego ministra praw 
wewnętrznych, że przyjmuje inierpelacyę 
do wiadomości; Duma w uatawą przepi 
aanym terininie otrzyma na nią stanowczą 
odpowiedź. Minisler ani nie polwierdza, 
ani nie zaprzecza przedstawionym w in- 
terpelacyi faktom i przyjmuje tylko do 
wiadomości fakt interpelacyi. 

Duma przyjęła jednomyślnie aformuło- 
waną interpelacyę, paczem posiedzenie 
zamknięta. 


Petershurg. (Pet. aj. tel) Na wczoraj. 
szem posiedzeniu Dumy zauważana pad- 
czas dyskucyi nad sprawą wręczenia ad- 
resu, pewien nawy i w pewnej mierze 
nieprzewidziany prąd Duma widocznie 
zdecydowała się nla razpoczynić nowaj 
dyskusy! a amnastyi, będącej najważniej- 
szym punktem adresu. Widać to wyraźnie 
z epizodu, jaki zaszedł po oświadczeniu 
prezydenta Muromctewa w sprawie wrę 
czenia adresu. 

Dep. Korniliew (gub. witebska) przy- 
pomniał, że Duma na pierwszem posie- 
dzeniu jednogłośnie wyraziła życzenie bez 
zwłocznej amnestyi. Gdy życzenia tego da- 
tychczas nie spełniono, należy przypusz 
czać, że nie można się spodziewać amne 
styi, Mowca proponuje. aby na pierwszem 
miejsce obrad postawiono projekt ustawy 
o uwolnieniu więźniów politycznych. Po 
nieważ padobny projekt ustawy został już 
rozdany, możnaby natychmiast przystąpić 
do dyskusyi. 

Prez. Muromcew oświadcza, iż nie nie 
wie o takim projekcie uslawy. 

Kilku deputowanych stwierdza, że pro 
jekt został rozdany, 

Prez. Muromcew zauważa, iż być małe, 
że stao Bię to z prywatnej strony, lecz 
nie ze strony kancelaryi Dumy, gdyż mu- 
sialby coś wiedzieć o tem. 

Dep. Nabokow podnosi, że z począ- 
tku chciano postawić życzenie zupełnej 
amnesłyi politycznej, Duma jednakże pó 
źniej życzenie to nieco ograniczyła. 


Wybory w Królestwie Polsk'em. 


Quegdaj ukończone zostały wybury w gu- 
berniach razawakiej i płockiej 

Wykbr 
obywatel ziemaki Władysław Grabski, 
Gralewski, Kinioraki, Wasilewaki i włościa- 
nin Zagleniczny. 

W Plocko, wrzału snown walka o kandy- 
datów między narodowcami a po 
Podtraymywali ją do ostatniej chw 
zaciętością żydzi, którzy wysnogli na kandy- 
datów rabina Libuzyca, dra Chaima Tamer 
soma i adw  Jakóha Neumarka. Pomimo 
wszelkiego wysiłku i powazachnej mobiliza- 
cyi poatępowców, odnieńli kwycięstwo kan- 
dydaci narodowi: dr Al der Maciesza 
(1703), Teodor B:rtkowski (1684) | A'e- 
ksander Majdecki (1660 gł). Kandydaci ty- 
dowsoy otrzymali 1048, 1003 i 987 glv- 
sów. 


Plany Rusinów. 


Ostatnie artykuły „Dita“ odsłaniają nam 
w zupełności zamiary Rusinów, do nie 
dawna tajnymi okóloikami przez „Narodny 
komitet“ przywódcom chwieszczene. 

Paleza zatem „Dilo“ : 

1. Zgłaszać wszędzie jeden wiec po dru: 
gim, bez względu na to, czy będą one 
dozwolone, czy nie. 

2 W każdym wypadku zabronienia wie- 
cu, apelować natychmiast do wyższych in- 
atancyj. 

W ten sposób chce „Diło“ zebrać sta- 
tystykę wieców zabronionych, która to 
statystyka hędzie w rękach posłów ru: 
skich w parlamencie dowodem ucisku Ru- 
sinów w Galicyi przez Polaków. 

8. Na wszystkich zebraniach, czy pu- 
blicznych, czy innych, tworzyć organizacyę 


„da ewentualnego generalnego strejku. 


4, Organizować masową emigracyę do 
Prus. 

5. Opowiadać a walce w Rosyi i o po- 
prawie położenia ludu ruskiega w Rosyi, 
ażeby „nasz lud nie stracil ducha i ochoty 
do dalszej walki". 


; |awego 


I Krskowia nawstała a 


Olo są najbliższe plany. które mają za 
cel „podniesi naatroju* wśród ludu 
ruskiego w Galicyi. 

Równocześnie krzątują się żywo poslo- 
wie ruscy i politycy ruscy zbierając ma 
teryały celem z'atakorania Polaków we 
Wiedniu. „Dilo“ wzywa już, aby we 
wszystkich apelacyach pomijać namiestnika 
Potockiego, „gdyż on i jego atarostawie 
są tylko urzędnikami austryackimi* — a 
zwracać się wprost d» wiedeńsziego rządu. 

Na dzień 25 b m. zwołał „klub ru- 
ski" w parlamencie zebranie mężów za- 
ufania wazyslkich ruskich stronnictw z Ga 
licyi i Bukowiny do Lwowa. 


Z KRAJU. 


Z Zakopanego. Wójtem Zakopanego po 
dr Qnram u, który nareszcie zrezygnował, 
wybrano Romualda Kuliga, wiaść. hotela „pod 
Giewontem“, Kaudydaturę tę popierał dr Ja- 
niszewaki i Nowy 
kii- 
p. Madurowicza (przeciw które 
eo wiódł ciązlą perfidną walką) 
aby pozos'al na stanowisku przewodnicząca 
go komiayi klimatycznej i nie „opnazozał, 
jak zamierza Zakopanego“, 

Wiosna w Zakopanem jeat przecndna; po- 
goda atale dupinuje 

Sprawca napadu na ka Wolskiego, Z Ry- 
manowa piazą; Sprawca mordercargo zama- 
chu w noy m 16 b, m. na ka Wolskiego 
prob. w Klimkówon obok Rymanowa jest już 
w ręku sprawiedliwości. Zbrodniarz ta zaw 
dowy, który niedawno wyszedł 2 Brygid 
a posta 'owieniam dalszego kontynuowa 
dgemiosł., które według włsanego ra- 
znania zamierzał wykonywać na diorach i 
plehaniach, bo tam zawsze się ooś znajdzie. 
Na począt:k obrat aobie zusetoie pray- 
paik: wo kn. Wolskiego, którego przyznają, 


j. {ze chciał zabić, a następnie ohrabować. 


Zbrudniarza przychwycono w Targowiakach 
ad Krosno i 19 b. m. przyatawiono do sądu 
w Rymanowis, gdzis przygnał się di czynu 
ss wszystkimi szcze iłami. 

Sprawcę wyksył naczelnik asdn p. Kury- 
łowicz, który przy pomocy sędziego p. Śze 
ohuwices sajął nig śledztwem bardzo energi 
oznie. A aprawa nia była ltag, bo złożsyń: 


ca nie pozostawił ładnych kladów, a k', Wol- 
ski s chwili krytycznaj nie nie mógł 
podać, 


Star kn. Wolskiega aczkolwiek bardzo je 
wacze poważny, to jednak dzik uzasadniona 
jast już na fe zwolna przyjdzie di 
zdrowia, chociaż kudy morderstwa pozostaną 
na zawsze, 


Go słychać 


w mieście? === 
LE") maja 
KALENDARZYK 
Dziń we krodą Dezyderyuaza. — Jatro wa 


czwartek Wniebowstąpienie N Maryi Panny. 
— Pojutrie w piątek Urbana 


Sroda. 


Teatr miejski: „Rosmeruholm”, oztuka w 
4 akt. H Ibsena (:opularne), 


Teatr dudocy: „Motsa Siwarcenkopf” 
Zapolski:j (po rus pierwszy). 
Przedstawienin w teatrze „Rozmaitości” 


w parzu krako H 
m2 

przemysłu budnwlanaga. W 
iem Tow. Techni 


Wystawa 


RUM AROMATYCZNY Litr od R. Marczyńskiego 


w składzie fabrycznym (Probiernia Floryańska 32). 


58 ct. 


najwiąkszaj w Krakowie I okolicy 
Narowaj fabry «i wódek. — ZWIERZYNIEC 


canegu nowa inatytucya, sinząca w p.erwszy m 
rzędzie krajowemu przem) ałowi bu dowlanema 

Jest nią nieoatąjąca wystawa przemysłu 
bndowianego, a cel jej ckreśla jana i zwię- 
śle pierwany ustęp regulesion, mówiący žo 
„celem wystawy jest zazaajomiinie kół teeh- 
nicznych oraz pnblisznzści © wytwórczością 
na wazelkich pulash prsemysła badowlanegu 
w kraju i za wazeluimi nowymi wynaiuzen- 
mi, pomysłami i pracami z zakresu techniki 
i przemysłu”. 

Zarząd wystawy apoczął w doświadczonych 
rękach: atanowią go delegaci Tow. Techni 
eanego pp.: prof. dr Stanisław Anozyc, prof 
Gmtaw Bteingraher, Józef Gorecki, iuż. Le 
Rady miasta Krako 
wa, pp. Eleraki i Piotr Koto- 
bneki; kłeremniotwo objął p. inż. Karul Rol 
le. Biuro wystawy rozpotzęło już pracę, roz- 
ayla programy, regnlaminy i oenniki. 

Wyjeśnień udziela personal biura w go- 
dzinach od 8 do 7 w loksln Tow. Techni- 
cznego nl. Szecepańska |. 9, I p. 

Wycieczka do Niepołomic cdłożona = 
niedzieli odbędzie się we ozwartek 24 b. m. 
Komitet poczynił dodatkowe starania, by wy- 
cieczka wypadła jak nsjprsyjemniej. W wy- 
cienzce przyjął wapóładział nia Ohó; robat- 
nicgy, jak mylnie doniosły afime, ale Chór 
akademicki, który dicwać będzie podesse 
jazdy galarumi i na miejscn. Wycieczkę u 
rozmaicą nadto koncert orkiestry dętej i 
dwóch kółek mandolinowych. Na czaa jzdy 
komitet przygot.wał cały azereg nieapodzia 
nek, Z bawy w lesie przeplatać bęlzie pn 
muczanie balonów i ogni aztneznych. Powrót 
gularami w oświetleniu lamp onów i pochodni, 

Bufet we własnym zarządzie po cenach 
przystępnych, Nie wielki jeszcze zapas bile- 
tów nabyrać można w cukierni p. Bizeziny, 
linia OD i u kaoyera kuchni akad. (Jubło- 
nowskich 8) od 19—49 w p łud i od 7—87/, 
wiaczoram. Dochód przeznsczony na Dum 
Zdrowia w Zskopanem dla piersiowa chorych 
akadeników i Kołu T, S. L im. Tadeusza 
Kościuszki. Punkt zborny pod Wawelem o 
8 rano. 

Wycieczka do Niesołomio pnotkała się z 
wielką nympatyą pnbliczocńci krakowskiej, 
pudgórakiej i okolicznej i będzie niewątplt 
wie najlepiej ndałą w tegorocznem lecie. 


W wycieczes Łrać mogą udział nie tylko a 
kaleLicy, j:k to mylnie głoszono, gdyż prze- 
cimuis tega rodzaju wycieczki mują za cel 
abliżyć ogó? publiczności də młodziazy aku 
demicziej. 

„Stowarzyszenia rząd. pom. urzędników 
kanc. w Krakowie na odhytem w dniu 20 
b. m nadzwyczejnaa «ulem zgromadzeniu, 
po załatwieniu kilku innych spraw adini 
stecyjnych, uchwaliło przystąpić du wiudeń 
akiugo „związku stowarzyszeń ksajovych” w 
charuk'erse rządzącego się własnym utatu- 
tem człunka korporacyjneg:, jak niemniej 
zatnierdziło wsioaek wydriał. o zwołanie do 
Krakowa na nierpień b, r. ogólno-galicyj 
akieso wieen pm cn czego urzędiiczega per- 
svoan kaaoelaryjnego. P zy uau „ełoia jących 
wyborach zostali wybrani: prezesem — Win 


centy Horodyski, wiocpre esem Levnari 
Suchodoiaki, zastępcą skarbnika Bazi- 
miers Bvumbiazes z Chrzanowa, członkami 


wydziału — Leander Deva é i Jakób Ro- 
szmierowaki. Ustępującema prezea.ui Micha- 
łowi Grabkowi, wyrażono podziękowanie i 
QŁhanie za pracę dla dobra stowarzyszenia". 

Sprzeduż znaczków pocztowych. Prey- 
mos aprzedawanie marek pocztowych w tra 
fikach został znieaian ion. 
miast trafikantom pri prowadzenia 
aprzedaży. 


0 


taj 


Gcha harców policpi 
na Rynku. 


Plutonowy Jasiński zo.tał zawieszony 
w urzędowaniu i wytoczono mu śledztwo 
o nadużycie broni, — Ciekawi jesteśmy : 
1) jaki będzie wynik tego sledztwa, 2) czy 
policjanci, których gwałly także stwier- 
dzono, ujdą bezkarnie. 

Z magistratu otrzymujemy zawiadomie- 
nie, że straży pożarnej uie odkomendero- 
wano przeciw demotatrantanu (plotka „Na- 
przodu“). Straż wyjecbała z powodu fał 
szywego alarmu... Nie wspomina lylko ko 
munkat mugiatracki, że ton fałszywy alarm 
był zamówiony. 

Na żądanie r. m. Bandrowakiega, pre- 
zeBa „klubu demokratycznego* w radzie 


miejskiej, aby iada zwołana zusluła na 
nadz vyczujne posiedzenie, odpowiedział 
pre'zden! dr Lao, że zgadza się hez po 
rozumienia się wprzód z prozydyum, 

Nadzwyczaj perfidne strnowiska w spra- 
wie zajść na Rynku zajmuje szan. „Cras“. 
Pragną: kosztem prawdy rnlować „wła- 
dzę*, odważa sią len dzienn k pisać n. p. 
„że budowano aa straganów zasieki na 
Rynku". „Zasieki polegały na tem, że 
kilkunastu malców i andrueów uciekając 
przed hareującymi policyantami chroniła 
się z figlów za stragany, Zabawka taka 
i mądre policyjne harce trwały tu pięć 
godzin. 

„Niesforność* publiczności wywołana 
została właśnie przez zarządzenia władzy, 
pozbawione sensu. Oto co twierdzimy. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Matactwa kolejowe. 
Kraków, 22 maja. 

Ciekawa rozprawa rozpisana jest na dwa 
dni przed trybunałetm orzekającym kar- 
nym pod przewodnictwem r. a. Trzasko- 
wskiego; jako wotanci zasiadają w try- 
hunale radcy sąd. Raczyński, Grodyński, 
i sędzia śledczy Czernecki. Oskarżenie wno- 
si prokurator dr. Tokarz. Z ramienia dy- 
rekcyi kolei państw. obecny jest przy roz- 
prawie sekrelarż kole: dr. Wróbel. 

Na ławie «skarżonych zasiadają Izaak 
Krieger, 42 letni były pisarz kojelowy w 
Pudgórzu-Płaszowie i Antoni Podrażky, 
72 letni emerytowany rewident kolejowy, 
a jako współoskarżeni Karol Gajewski, 
konduktor kolejowy, Jan Horak, funkcyo- 
naryusz kolejowy i Jakób Krzeczko- 
waki, zwrotniczy kolejowy. 

Głównym oskarżonym jest Krieger. Peł 
nil on obowiązki pisarza kolejowega naj- 
pierw w Jaroslawiu, później w Dębicy, 
wreszcie w Podgórzu Plaszowie. Czlowiek 
inteligentny, sprytny i obrotny zdołał so- 
bie pozyskać zaufanie inspeklora kolej 
wego i naczelnika stacyi w Płaszowie p. 
Władysława Mynarskiego, który poruczył 
mu nadzór i kierownictwa nad niższym 
personalem kolejowym, co dało oskarżo 


Neokoło seóny Í estrady. 


Koncert p. Miączyńskiej, ślewaczki. 


W piątek dn. 18 bm. adhył się koncert. 
p. Miączyńskiej, śpiewaczki, która w kwie- 
tniu br. występowała w Wenecyi. P. Mią 
czyńska jesl bardzo muzyka!ną, unie ona 
dać aobie rady z aryą, z pieśnią, z rodza 
jem bardzo poważnym i lżejszym, ma mia- 
rę obok zapału i wiele gustu. — Głos jej 
rozszerzała szkoła gwałtownie ku górze i 
ku dołowi, to też w wysokich tonach głos 
uległ nieuniknionemu tremolowaniu, które 
bardzo dodatnie wrażenie, z tonów śre- 
dnich psuje. Gzy to (remolowanie da się 
zmniejszyć lub usunąć, wątpić należy o 
tyle, że wysokie tony wymagają pewnego 
naiężenia, jeżeli mają być wzięte nalural 
nie a nie sztuczne, a właśnie Iremolowanie 
idzie z tem natężeniem w parze. Artystka 
zbierala bardzo żywe oklaski a zasłużone 
za interpretacyg pelog zrozumienia i po 
czucia. Akompaniował wyhornie p. Wa- 
Jewski. Prócz tego śpiewał chór akademi- 
cki pod kierunkiem p. Walewskiego, utwa- 
ry Maszyńskiego, Bersona i Galla z wiel- 
ką precyzyą i pewnością, a udział legoż 
w koncercie polakiej śpiewaczki świadczy 
bardzo pięknie o tym wybornym zespole 
artystycznym. 

Na JA WE grala panna Caren, u- 


r 


czenica Lalewicza, z bardzo dobrem świa- 
dectwem o szkole; gra jej podobała się 
powszechnie oraj. 

Z teatru mlajskiego. Po dłnżatej przerwie 
wraóa na aceng w drodę wnpaniały dramat 
H. Ibsena „Roamersholm'. Obaada aztuki 
we wazystkich rolach pozostaja ta sama, co 
w pierwszych przedstawieniach w grudnia 
zeszlego rokn. 

Teatr ludowy. Środowy afisz teaten la 
dowego xapowiada „Maike Szwarcenkopf” 
znany dramat Zapolnkiej, Dla widzów kra 
kowskich pri nie lo wabndzić mni 
podwójne zaciakawienia, w roli marazelika 
wystąpi bowiem p Modzelewiki, najcharak- 
terystyczniejazy jej wykonawca. Gdy przed 
kilku laty wystawiono po rar pierwasy „Mal- 
ko“ w Warazawie w tropie ś p. Dobrzyń 
akiogo, gdsie sig doczekała stu z górą wio- 
czorów, w aferach teatralnych mówiono, nie 
bec pewnej aluszności, że połową sukcesu 
przypisać należy panu M. Artysta ten misł 
sposobność pozaać wyjątkowo bardzo dobrza 
zwyczaje obrządkowe klaa żydowskich, dla 
tego tea interpretacya jego weaela w III 
akcia „Malki“ nabiera nie widzianych gdzieś 
indziej cech antentyczności. Rolg Jenty gra 
pani Konarska, zanzczytnie przez autorkę 
wyróżniana wykonawosyni. 

Losy teatrów warazawskich nie są je- 
mzeza roratrzygnięte. Peawdopolohnem jest 
AAS UA Dacyzya zawisła od 


RZE — m 
władz centralnych w Peterabarga. Tymcza- 
aem — jak nam s Warszawy donoszą — ar- 
tyści teatrów tamtejszych niepewni są jut 
Onegdaj odbyło się posiedzenie komia; 
teatralnej jedynie w sprawia opery. Komisya 
zastanawiała mio nad płacami atałych csłon= 
ków opery, któ:a po raz pierwszy ma hyć 
wyłącznie polską. Dotychczas Włoni I Fran- 
ouzi corocenia wywosili z Warazawy krocie. 
Niestety — jax donoszą pisma warszawskie 
—w chwil, gdy opera w Warszawie ma 
być jedynie polską i z nit polakich ułożoną 
— alihi stławieją warunki wygórowane, 
żądając 16 000 ra, a nawet 24000 ra. sa 
8 miesięcy, Komisya poozyn'ła pewne zniżki, 
a skoro zgodzą się Na nie goliści polacy i au- 
listki — wówezia rozpocznie 14 poździeniku 
działalność awą w Warszawie opera polika, 
Dodać należy, że dotychazas olbrzymie 
stosunkowo kwoty pochłanisł balet, który 
niesawodnie znacznie Boatanie zredukowany. 
Repartuar teatru miejskiego. 


Czwartek: „Wiele hałatu o nle“, kom, w 
5 akt, W. Śzekapira, 

Bobata: „800 doi“ (L'enfant de Miracle), 
krot. w 8 akt. P. Gi lt i A. Oharvay. 

Nisd 1300 d (L'enfant de Mira 


ole, krol w dl ukł. P. Gayani ba GHE: 
vey. 


MAGAZYN OBUWIA 


utrzymuje na składzie obuwie, wykonane r elegancyą. według najnawszego fasono. 


męskiego, damskiego i dziecięcego przy przy ulicy Źwierzynieckiej L. 4. (obok 


drukarni KNczyCa) podfirmą „Pierwsza Spółka Krakowska Sz6wców* 
— Prayjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaja i wyko 


nuje ma cosas ornaczony x£ największą dokładnością, pa cenach paraktych — Posiadając dłużnze i wyłaze wykaztałcenie fachowa zapewnia, 26 będzia 


de) ileraniam radość uczynić wazelkim wymuganiom P. T. Publiczności, ki 


dom kreśli sią za firmę 


wem 2a .faniem znarezycić raczy, — Polecając wią łaskawym wzglą- 


WALENTY KORTA. 


nemu szerokie pola do nadużyć i wyzy- 
aków. 

Na stacyi w Plaszowie, jednej z naj 
większych w Galicyi, zajęta jest w służbie 
cała armia niższego personalu, składająca 
się z robotnizów slacyjnych, sekcyjnych 
zajętych poza dworcem oraz robotników 
zajętych przy pociągach. Jestto personal 
prowizoryczny, platny dziennie, mogący 
być każdej chwili oddulony. 

Najcięższa jest służba robotnika sekcyj- 
nego, robotnik stacyjny ma pracę lżejszą, 
zań rabotmik przeznaczony do jazdy otrzy- 
muje prócz dziennego wynagrodzenia je- 
szcze dodatki za jazdę. 

Oskarżuny Krieger miał zarówno wpływ 
na przyjmowanie personalu robotniczego, 


jak na przenoszenie do pracy lżejszej i le- 
piej płatnej, a protegował tylka tych, któ- 
rzy mu wręczali znaezniejsze kwoty pie 
niężne lub podarunki. W ten sposób po- 
brał od Jakóba Barusia, robotnika stacyj 
nego, Ludwika Chmury, konduktora, Jana 
Dreścika, przesuwacza wagonów i robot- 
ników atacyjnych Józefa Kuzaja, Jana 
Łacha, Wojciecha Rzepeckiego, Leona 
Stracha i Jana Turaja, kwoty od 60 do 
100 koron. 

Podrazky Franciszek oskarżony jest o ta, 
że jako rewident kolejowy, referent spraw 
osobistych i przewodniczący przy egzami- 
nach konduktorskich w Płaszowie, pobie- 
ral od podwładnych łapówki, zalatwiając 
im za to pomyślnie ich prośby. Między 
poszkodowanymi w ten sposób są: Jan 
Bannet, konduktor, Piotr Murzyna, rob. 
aekcyjny, Franciszek Walkowski  przesu- 
wacz wozów, Mateusz Hammer, konduk- 
tor i inni. Wręczyli oni wszyscy Podraz- 
ky'emu kwoty od 60 do 100 koron. 

Karol Gajewski i Jan Horak stoją pod 
zarzutem pośredniczenia w nadużyciach 
Podrazky'ego, zaś Jakób Krzeczkowski za 
złożenie pod namową Kriegera fałszywych 
zeznań w sądzie na jego korzyść. 

Rozprawa budzi wielkie zainteresowa- 
nie w Krakowie, przedewszystkiem w sfe- 
rze kolejowej. Rozprawie przysluchuje się 
liczna służba kolejowa i urzędnicy. 

lzaak Krieger przesłuchiwany broni się 
przed zarzutem, jakoby brał „łapówki“ za 
wyrabianie stałych posad i dekretów, Czynił 
to bezinteresownie, brał tylko nieznaczne 
kwoty za podania, które wnosił w ich 
imieniu do dyrekcyi kolei. Na pytanie; 
przewodniczącego nie umie podać nazwisk 
tych urzędników kolejowych, którzy ga 
informowali a wakujących posadach alba 
u których szukał poparcia dla swoich pe 
tentów. Przyznaje się tylko, że od Ludwika 
Chmury, konduktora, otrzymał podarunek 
w formie Książeczii w kladkowej na 95 
kor., za ułatwienie mu przypuszczenia do 
egzaminu, ple nie chce wyjaśnić jakie w tym 
kierunku poczynił kroki, Drugi oskarżony 
Antoni Podrazky opowiada, że z Kriege- 
rem nie lączyły go żadne bliższe stosun- 
ki. Jako urzędnik w dyrekcyi policyi miał 
do czynienia z bardzo licznemi stronami, 
a między niemi mógł być i Krieger. Jako 
przewodniczący przy egzaminach kolejo- 
wych przyznaje, że niejednokrotnie wpły 
wał na dopuszczenie do egzaminu god- 
nych poparcia, ale czynił to zupełnie bez- 
interesownie. Obrońca Podrazky'ego wyka- 
zuje brak winy swego klienta tem, że 
dopuczczanie do egzaminów kolejowych 
odbywa się bez ustalonych przepisów i 
dlatego nie można rohić zarzutu Podrazky e 
mu, że pobierał tylko opłacających mu 
się podwładnych. 


Jelegramu „Nowin“. 
Węgierska mowa tronowa. 


Budapeszt. Cesarz otworzył sejm i łzbę 
magnatów, wygłaszając w Burgu mowę 
tronową, w której wskazał na potrzebę 
uregulowania stosunku między Austryą a 
Węgrami i na potrzehę reformy prawa 
wyborczago. 


Rada panstwa 
(Telefonem). 

Wiedeń. Po odczytaniu interpelacyj i 
wniosków pr. ystąpiono do dalszych rozpraw 
nad deklaracyą prezydenta ministrów z 18 
bm. Zabiera głos prezydent gabinetu. 

Ks. Hohenlohe o reformie wyborczej. 

Ks. Hohenlohe: Pusłowie, którzy 
przemawiali na ostalniem posiedzeniu, 
oświadczyli się wprawdzie wszyscy z en- 
tuzyaszmem za pawszechnem prawem wy- 
borczem, ale z równą stanowczością zwal- 
czali przedłożenie rządowe. Tak platoni- 
czny entuzyazm za powszechnem prawem 
głosowania nie ma jednakowoż żadnej 
waltuści i wcale nie popycha sprawy na- 
przód. Rozumię, że każde stronnictwo ma 
inne ideały, ale ideały, jak wiadomo, nie 
mogą być w życiu urzeczywistnione, a już 
są zupełnie uniemoźliwione, gdy chodzi o 
rzecz skombinowaną, która ma odpowia- 
dać rozmaitym a wprost sprzecznym nie 
raz ideałom. Zarzucono mi nawet opty- 
mizm. Otóż proszę mi wierzyć, że posia- 
dam tyle zmysłu praktycznego, aby zdążać 
do celu, nadającego się do urzeczywistnie- 
nia; i ci posławie, którzy nie oświadczyli 
się przeciw zasadzie pawazechnego prawa 
glosowania, powinni także zdążac do celu, 
który możliwym jest do osiągnięcia, a nie 
dopuszczać do upadku zasady, jedynie dla- 
tego, ponieważ nie może ona być lak prze- 
prowadzoną, jak sobie tego życzą poszcze- 
gólne stronnictwa. Gdyby tak było, nie 
mówiliby Czesi, że :eforma leży w intere- 
sie Niemców, a Niemcy, że skręca ona 
sznur naokoło ich szyi. Z zapatrywaniami 
atronniczemi nie można dojść da prakty- 
cznego celu. Reforma nie jest skierowaną 
przeciwko żadnej narodowości, ani żadnej 
z narodowości szczególnie nie popiera. Re- 
forma przez zrównanie wszystkich obywa- 
teli, stara się o ile możności, polepszyć 
stosunki narodowościowe. 

Panowie I Jeżeli jednak podniesiono ostre 
nawet zarzuty przeciw reformie, to prze- 
cież jestem przekonany, że reforma wy- 
borcza uczyniła wielkie postępy. Ona 
dochodzić będzie coraz bardziej do 
publicznej świadomości prawa i coraz 
bardziej podbijać sumienie publiczne. 
Już w komisyi dla reformy wyborczej 
oświadczyłem, że różnice między stronni 
ctwami ca do rozdziału mandatów z głównej 
rzeczy spadły do małej kwestyi cyfrowej, 
są już punkta styczne i nastąpilo wza- 
jemne zbliżenie, z czcgo powinna wyjść 
praktyczna droga środkowa. 

Szybciej, niż pragniemy, kroczy za nami 
publiczna świadomość prawa. Starajmy 
się, abyśmy nie zoslali prześcignięci. Już 
w komisyi oświadczyłem, że gdyby nie 
doszło do porozumienia między narodo- 
wemi stronnictwami co do rozdziału man- 
dalów rząd wystąpi z własnemi propazy- 
cyami. Mimo to jednak, iż silnia jestem 
da tego zdecydowany, świetnym byłby ten 
dzień, w którymby reforma wyborcza wy- 
szła na drodze pokojowej z kompromisu 
między stronnictwami. Byłby ta zarazem 
wypadek, któryby dał gwarancyę narodo- 
wego porozumienia w Auslryi. Fakt ten 
we wszystkich częściach Austryi wywołał- 
hy radosny odgłos. (Oklaski). 


Wladań. Po prezydencie ministrów prze 
mówił w Izbie posłów pos. Menger 
poczem pogs. Stein domagał się zniesie- 
nia $. 14 i wyodrębnienia Galicyi i Bn- 
kowiny. Żabierali następnie głos pos. 
Gunther i Dworzak poczem Per- 
nerstorfer, występował przeciw wszel- 
kim próbom odwleczenia reformy wybor- 
czej, Hr. Sternberg atakował ostro br. 
Gautscha i podnosił, że przedłożenie 
w obecnej formie jest nie da przyjęcia. 


W dalszym ciągu wezorajszega popołu- 
dniowego posiedzema Izby posłów zabrał 
glos pos. Dzieduszycki i złożyl imieniem 
Kola polskiego następujące oświadczenie: 

Qśwladczenia Koła polskiego 

Stanowisko, jakie Koła polskie zajmie 
wobec nowego rządu, zależeć będzie ad 
tego, jak się rząd zachawa wobec potrzeb 
naszego kraju i naszego naradu. W kwe- 
styi reformy wyhorczej Koło polskie już 
przez swe dawniejsze uchwały dokładnie 
przedstawiło swe stanowisko i oświadczy- 
ło się za reformą wyborozą w kierunku 
powszechnego, bezpośredniego i tajnego 
prawa głosowania. Obecne jednak przed- 
łożenie rządowe oznaczyło Koło jako nie 
do przyjęcia, ponieważ przedłożenie to re- 
dukuje nasz narodowy stan pasiadania w 
parlamencie, a także autonomię kraju na- 
rażą na największe niebozpieczeństwo. 

Będzie rzeczą rządu i stronnictw — 
przez życzliwość wobec naszych słusznych 
żądań — umożliwić członkom Koła Pol 
skiego głosowanie za reformą wyborczą. 
Nie możemy pogodzić się ze stanowiskiem, 
jakoby wobec wprawdzie bardzo ważnej 
kwestyi reformy wyborczej ustępowały na 
drugi plan kwestye, ekonomiczne i kultu- 
ralne i praca Izby odnośnie da tych kwe 
atyj. Życie państwa nie może ustawać (Po- 
takiwanie u Polaków). Potrzeby narodów 
pod względem ekonomicznym i kulturalnym 
pozostaną zawaze tak samo pilnemi, jakie» 
mi były także bez reformy wyborczej. Dla 
tego oczekujemy, że również w kwestyach 
ekonomicznych i kulturalnych nastąpi wa- 
żny krok naprzód. Wskażę tylko na dal- 
sze wykonanie hudowli, potrzebnych z po 
wodu państwowej polityki kolejowej, na 
wykonanie ustawowa zapewnionych budo- 
wli dróg wadnych. 

Zwracam również uwagę rządu i Izby 
na potrzeby szkół wyższych. Spodziewa- 
my się, że rząd zapewni powagę ustawie, 
bez względu na stanowisko partyjne tych, 
którzy ustawę przekraczają. (Potakiwania 
u Polaków). 

Pos. Pernerstorfer przerywa: Bez 
względu na szlachtę 

Pos, Dzieduszycki: 
na osoby. 

Obstrukcya niemiecka. 

Z powodu (uchwalonego przez izbę nie 
znaczną większością) wniosku Abrahamo- 
wicza, aby wzięto do pierwszego czytania 
projekt rządowy o upaństwowieniu kolei 
północnej, Niemcy (Wszechniemey i D. 
Volkspartei) zapowiedzieli obstrukcyę. 


Bez względu 


Skład fortepianów 


w. BARABAJA 


Kraków, |. 39 I. p. Linia. A-B. 
(Dom Wgo. Wł. Fischera). 


Stała płaca!!! 


Z powodu powiększenia nakładu piema. 

potrzebni są chłopcy, starsi mężczyźni. ko- 

hiety do roznoszenia i sprzeduży dziennika, 

Bliższa wiadomość: Administracya „Nowin“ 
ulica Zacisze 7. od 3—6 


= 


Tani sklep chrześcijański 
„Pod Kościusz 


w KMrakewie, uliea Mikelnjsk= L. 


poleca na obecną porę: Materya modna wełniana, valla, batyaty, zefiry 

kretony, perkals, satyny I t.p — Bluzki I haikl gotowa. — Firanki oraz 
klellzną stołową. — Biallzna damska I maska własnego wyrobu. — 

k éś Krawaty w najnowazych fasonach. = Wyprawy slubne. — Oeny 
ġbardzo nizkie i stałe. — Próbki wysyła ai 

1 lepłacenę, == Sklop w niedziale i 


9 adwratnia 
jwięta tarukn ięty 


86 Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń iedakoya nie odpowiada. "Weg 


Drobne ogłoszenia, 


po 4 hal. od wyrazn 
minimum 50 halerzy. 


Zakład pogrzebowy 
LEONA GAWLIKA 


P ją sukien damukich po- w PODGÓRZU, Eynek Nr. 5. 11 
MOWI HRS za d; by dla wszyatkich stanów i załawii lam i 
aniozarel b „||| urządza pog rze cl aas Ę A TE 
prodzea om 0d 1 onsrwea Kira ||| woski ocaalnowi Zakhad posiada włatną pra ownię bramie, l przewozi najszybciej na Rotterdam 


sowad należy w cela bliższych in- = 


a słynna na cały świat 
LI) KULE i KRĘGLE 


z drzewa Lignum Sanetum, i H0 LI Ą ND-AMERYKA 
polecają najtaniej 442 | FT) 
elak à ` Reim i Spółka i us _ Zastępstwo na Galicyę 


= U WBLWOWIE, lica Zółiewsta z: 


Prawdziwe brzytwy Solingen, | [e 
m. EAT m R przyj- |ĘBGRĘZE AE RF AFAĘGĘ 


wklęsła kor 40. Ni 
yi klenta, czarno polli rątoj 
Bardzo olog. Šrzytwa, bardzo dnhtza wykana: 
bardzo ostra kor. 


iormacyj poste-restante ŚŚ. No- 
wy San 48 


Ustąpi 2 posady e roczną płacą 
E wyni tysiąca kurna aż 
rzecz młodego człowieka z do- 
brem | szyhkiem pismem, za 
wynsgrodzeniem  jednorazowem 
Pięćsal koron. — Źgłuszen a pod 
Adrezeru „Jadwiga” pynte-reatunia 
505 


Na żądanie Serna 


każdej wolnej pani bogstej zu 
wynagradz*niem lub na pożycie, 
baz względu na modę, narodo 
wost i wyananie; mam lat 45 
kawaler, zdrów, inteligentny, 
z «nia do 5 lipca b. r. pod 
m „Omega poste-raslante 
w. BOA 


o 
kigala uurna palit 
piawäziwa] "kodei ak 


Poddzierżawie gims 


leas at da goleniu kor, 1-60. Wysyła ra 


mkania wedle potrzeby, budynk NY 
GT, dla krów, RE Kom da płd mala 1 panie a dn o E 


gród wazynny | owocowy 
PrzemysłowiB: posiadający parę 
tysięcy koron, może zaprowarzić 
na rzecz włumą lub apdlną, in- 
leres bardzo korzyainy, równo 
czuńnia sei przy piaedniębioratwie 
mota dać pomoc czynną xa osn- 
bnem wynagrodzeniem uh wedle 
umowy. Zgł szenia p d adresem 
„Alma 7" posle-restante Kraków. 

507 


(08 ( 


kami. palaki vaania + praazie 4808 tyómami w tylsin darao 


Tomasz Książczykiewicz 


Skała Kmity! najprzyjemniejsza i uroczo po- MS 


łożona dolina między skałami i 


lasem w pobliżu Krakowa. == 

a P 
okala Kmity! Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi- 
—— nut i kosztuje 80 hal, — z Mydlnik 
piechotą przez pola 30 minut drogi 


Skala Kmity! lub też zawsze oczekującymi furman- | f} r, 


kami. Powrót o godz. 9 wieczoreln. |Ë 


j pośrednistwa p 
Wydział a oiea 
stowarzyszenia wyohodtoów x kró- 
lestwa 1 cesarstwa, poleca zdal. 
nych i wykwaliikowanych pra- 
aowników. — Mu do umieszczenia 
natychmianiowa: 

pomocników biurowych 4 


jare 
[ia Skal K it | Restauracya na miejscu obficie zao- SWOSZOWICE 
Ez a ad mi y patrzona w doskonałe przekąski wła- 

mechaników snego wyrobu , świeże mleko slodkie | pod Krakowem. Sezon letn! ad 8-ga maja 1906. 
lasarzy 


tokurzy żelaznych 
pomocn. kowali 


tokarzy w di 
z izowia 


Skala Kmity! wow oo 8 "owe Zakład kąpielowy wód Siarczanych 


Z powatnniem WY Rad. Bogacki, matanratar, | "14A Parku staletniego i lasu uzpiltowago 6 kilom, od Krako sa, 
Å i i 


masarzy 466 noya kolei, poczta i telegraf w miejscu, 18 razy dziennia Pota tos 
grawerów ny e Krakowari koleją I Smnibusami. 370 
tapeci Znane w Polata nd XV, wieku, Swotzowickia wody 8 arczana Mż 
EL? PALARNIA KAWY wytnają, ową siłą | -kotacznakcią iono lego rodzaju: wady kr 

szawców i ragraniczne, lacią: przawiekły gołdiet iławawy i mięśziawy, je 


MORE MIO M ES R M MO 


pom koteł dnę (podzgrę) choroby serca, na podstawie renmatyczi ei, 

aka R meemin poleca częściowo nerwohóte, stezególnie ischisn, poratenja, tuk centralne, jak apwo: 
Wydział pracy podredniczy pp. PELDI Mi TA NY I hurtownie dowe, kiłę wa wszystkich jej postaciach, choroby akórne połączona 
pracodaw:om jak i pracownikom a ©yborowe gatunki z przeronłem i "grobieniem warsiw skóry, przewlekłe natracia rigcią 


í ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowa. 


e Kaw alone BSF Sonuturyura dla ohorńb skórnych. “W 
yp Aktady i kąpiele w mula sinczanym, leczenia elektrycznańcią, hy- 
o -„nt,n, kąpieli picskawu, powietrze wśród szpilkowych żywicznych 
najnowazym lsskoe. — Doborawa muzyka i restanracya w miojnen — Mieszka- 


naj M anas nia tańsze o połowę ceny w Kwistniu, Maju i Wrześniu. — Bliższe 
Klee" SARA pakiety szczegóły udziela Zarząd, 
g MU „Aorącagapawialrza” 


KnAKÓW po cenach 
Art paa najniższych, 


M, JAWORNICKI 


Zupalnia bazpiatnia 


Magiel raion: ; 
do myc, duż: 
Maszyna icianiowa, „Sloge 
zadania” prey ui, "dw, Wa. 
l 18 part 


Intereg 53740 


łem urządzeniem z powodu 
nagłago wyjazdu zarax do aprze- 
dania, Wiadomotd w Administra- 
800 eyi „Nowin“ 


Kya 


Największy zakład pogrzebowy „Naa | 


Jana WOLNEGO 


Główny skład i fabryka tramien 
przy ul. św. Tomasza |. 4 
(tuż przy placu Szezepańskim) 'Teleton Nr. 331. 
Filia ulica Kopernika I. 6. 
Zakład urządza pogrzehy dla wszelkieli stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podajmuja sią prze- ozu zwłok do wszystkich 
krajaw Europy. 

Zakład posiada własna nowe najwspanialara karawany. 


Posiada w:aane KATA ROMRY, ndstępuju miejsca 

pojadynża ma wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki 

do tymczasowego przechowania za miernym czynszem 
miesięcznym, 

TATY YOGA NEED ZYTA RATE TE 


Piękna nowa makata, 


praca mozolna dziesięcioletnia, 
może służyć na magnacki poda- 
runek; przeszło 8 łokcie długa, 
8 łokcie szeroka, haftowana je 
dwabiam: i złotem, w środku orzeł 
polaki na bordeau płnszu, jest do 
sprzedanie. Windomotć: Fobrvka 
wyrobów cukierniczych Józefa 
Wier nontowakiego w Krakowie 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 28 


(obok Hotelu Pollera) 


: 
SZCZEPANA ŁOJKA |; 


Mieazkania posiada na składzie kompletne urządzenia 


do wynajęcia 

pokoje, nyża i kushnia 
Dra 5 czarwca dla bazdziel- 
mych do wynajęcia w Podgórzu, 
Sokolska 11, piętra I. 481 


pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 


Siin Magazyn Mebli 


4% 
#4 

oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia | ® 
Reo aen g meblowe, materace, portyery, firanki i t. p. i% 


Akk kskkA 


aaa (or 30 haj | śóikóńtkA| OSS SZW OR PORREREZGE 


Zn nadesłanie.u przekazem kwoty 2 Kor, $0 hał. 
Księgarnia latalicka Dra Władysława Milkowskiego p gis KI li | 

n w Erakowie O, św. RAE Saski) g OTĘDŚ | & IM El 

=== wysyła odwrotną pocztą franco. Kraków, Rynek L. 8, 

A ażoielsja książeczkę do Modlitwy 

7/5 eentym. p. t. R 

Książeczka miniaturowa mma 0.8. B.Tow.Jez. | Perfnmerye i mydła, 


Wizejlirny duk a papier, elegancko oprawa w skórkę, wyborowa, Grzebienie, 
paść odziswzają ta wydawnictwo, jedyne w twoim rodzaju przetną » 
Sian (dla ln ikanasETAż sanaikaliiecika -iestftaktadn chiaesti | NZCZOLKI; > 


zbytkowych ad K 5:50 aż da K 11:50 — Porto 40 hai. ilki i i 
Fanża wared? Najtańaży Pzawodnik po Krakowie. — Cena 20 al Oni Wa 
o — , 


Gąbki, 
Lusterka podróżne. 


Rządowo uprawniona 


fabryka wód mineral, sztucznych i specyalnych leczniczych 


pod trmą 
K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przem; słowej Tow, Lek, polecona 
przez toż Tow. 
wody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem chemic'nym wodom : Bilińskiej, Giesht- 
blerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen 
tudzież 
specyalnie lecznicze 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu Prof, Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach. Cenniki na żądanie franko. 


polecają 


x 
a = oia a ani aa 
è BE — — | Największa krajowa firma 
z b =zanhawy 5 AW, t 
A: R. PAWŁOWSKI o i 
m Elmer | dawniej J. IWANICKI ie 
4 -A irohin Kraków, Rynek L, IS. a. 
z .piękoym ie r s) 


tascamkiem «è. |95 trzy stuki 5-57 
mad miuk sł (0— do nsbhyoia 


Poloen swoje najnowszej kon- 
strukcyi, powszechnie za naj- 
lepezo uznnne maszyny do szy- 
cia i haftu, które nadają się 
znakomicie tak do użytku do- 
mowėgo, jak i dla celów, prze- 
Eoy ch, odznaczają się nio- 

lą trwstości s szyją prędko, 
ie o i cicho, haftują znakomi- 
cie, są tańsze. aniżeli wszelkie 
inne bezwartościowe fabrykaty 


Julius Hoitasch, Góding Nr. 146 (Moi 
9 
[r hak m pa riat n i ponownych zamówisń są do przejrzenia 


świeżego, czystego potrevbuje pie- 
kerna || 


bes trudności przyjmnję nspowról 
mpa Ba ar dze. ? Franciszka Kozłowskiego 
dze aa Gy I Ford mow Kraków, ulira Sialerka LL 6 | Bezpłatne kursa nauki haftów. 
j Okty przyjecie do 30 maja 1906 | Obszerne cenniki wraz z py 
6 dastarezacą dör maszyn do szycia darmo i opłatn. 


mio ravinin. 01 


MAGAZYN MEBLI 
I ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY 


KAJETANA DUDZIAKA 


w Krakowie, ul. Floryańska l. 36, I. p. 


— 


Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial- 
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
pokrycia meblowe. materace. poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 


Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowa- 
nia tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 
robót w zakres tego zawodu wchodzących. 


7 Bylawóx Incyna Szczepańska. fedattor odpowie nłny: ludwik Szczepański: Drukarni» J. Fiachera w Krukoxie, Grodika 68 


